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Handel dzieli zabawki na: drewniane, metalowe, powietrzu, zestawy do majsterkowania, artykuły kar- 
gumowe, tekstylne, pluszowe, futrzane, z tworzyw 
sztucznych, z wikliny, papieru, lalki tekstyłne i szklane 
ozdoby choinkowe. Albo inaczej: na zabawki edukacyj- 
ne, mechaniczne, modelarskie, dekoracyjne, gry towa- 
rzyskie i zręcznościowe, sprzęt do zabaw na wolnym 


Kopciuszek - 


księżniczką 


Taką bajkową przemianę po wojnie 
przeżył światowy przemysł zabawkarski. 
Produkcji dla najmłodszych, handlu nią, 
nikt nie traktuje jako coś, powiedzmy, 
drugorzędnego, niepoważnego. Przeciw- 
nie, np, w USA takie firmy jak Play-skol, 
Fischerprice, Milton-Bradley to ogromne 
koncerny działające w wielu krajach, rok- 
rocznie zarabiające na zabawkach miliar- 
dy dolarów. Podobnie jest w Europie Za- 
chodniej. Tu liczą się przede wszystkim 
wielcy: Matchbox, Triang; ale też szereg 
mniejszych przedsiębiorstw Wielkiej Bry- 
tanii, Włoch i Hiszpanii, RFN i Francji nie 
narzeka na trudności. Drugim wielkim 
centrum są kraje Dalekiego Wschodu. 
W Hongkongu, zabawkowej stolicy świa- 
ta, przemysł zaspokajający marzenia naj- 
młodszych wymienia się na trzecim miej- 
scu pod względem możliwości wytwór- 
czych i zysków, jakie przynosi. Hong- 
kong jest wprawdzie wyjątkiem, ale „spe- 
cjalizacja zabawkowa” popularna jesttak- 
że na Filipinach, w Japonii, Korei Połud- 
niowej, na Tajwanie. Tamtejsi producen- 
ci, korzystając z taniej siły roboczej, szyb- 
ko reagują na zmiany mody, gustów kli- 
entów. Dzięki temu potrafią konkurować 
z wielkimi firmami krajów zachodnich. 
A rywalizacja o względy klienta, o rynki 
zbytu, jest zażarta. Często jako „oręż” do 
utrącenia konkurentów wykorzystywane 
są tzw. normy bezpieczeństwa — a więc 


nawałowe. 


ustawowe wymagania, które spełniać po- 
winna każda zabawka, by nie stanowić 
zagrożenia dla zdrowia, a nawet życia 
dziecka. Odpowiednio manipulując nor- 
mami, zaostrzając je, tworzy się bariery, 
nie dopuszczające na rynek danego kraju 
zabawek importowanych. 


« Na własnym 


podwórku 


Niedawno w Warszawie odbyła się 
Międzynarodowa Wystawa Artykułów 
dla Dziecj i Niemowląt pn. „Dla Dziecka- 
77". Jakże różna była to ekspozycja od 
tego, co można znaleźć w naszych skle- 
pach dla najmłodszych. Nie wspominam 
już o dorocznych targach norymberskich, 
gdzie prezentowane jest wszystko co naj- 
lepsze, co najnowsze w dziedzinie zaba- 
wek. Dopiero takie zestawienie uświado- 
miłoby w pełni jak bardzo jesteśmy „do 
tyłu” w zabawkarstwie. Dlaczego tak się 
stało, a dystans się stale pogłębia? 

Pierwsza sprawa to rozproszenie na- 
szego przemysłu zabawkarskiego. Skła- 
dają się na niego dziesiątki niewielkich 
fabryczek i spółdzielni (najwięcej w woj. 
krakowskim), wyposażonych w anachro- 
niczne maszyny, przestarzałą technologię 
w większości opartą na pracy ręcznej. 
Skutek tego widzimy w naszych sklepach: 
nieciekawe, tandetne, drogie wyroby. 
A na dodatek brak perspektyw rozwojo- 
wych, niezbyt opłacalna produkcja, a co 
za tym idzie, dość niskie zarobki (niższe od 
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sy 


Klient ocenia zabawki według dwóch kryteriów: 
ładne — brzydkie, drogie — tanie. | niezbyt zabawne 
myśli krążą mu po głowie, gdy chodzi po sklepach, by 
kupić coś pod choinkę dla swojej pociechy. 


średniej krajowej) odstraszają ludzi od 
podjęcia pracy w tych zakładach 

To, co w nich produkujemy, coraz bar- 
dziej rozmija się z gustami klientów w kra- 
ju i za granicą. I tu tkwi drugi problem. 
Obecnie na Zachód sprzedajemy zaba- 
wek za ok. 10 mln dolarów. I wprawdzie 
wartość eksportu rośnie, ale zawdzięcza- 
my to jedynie zwiększaniu cen, a nie opa- 
nowaniu nowych rynków zbytu. 

Polskie zabawki przestają być konku- 
rencyjne. Jeszcze w latach pięćdziesią- 
tych z powodzeniem rywalizowały one 
z produktami renomowanych firm świa- 
towych, w sześćdziesiątych z trudem, ale 
jeszcze dawaliśmy sobie radę. Obecnie, 
ani ilością towaru, ani cenami, jakością 
i nowoczesnością wyrobów nie możemy 
nikogo zaskoczyć, co więcej tracimy 
wcześniej zdobyte pozycje. Np. w produk- 
cji ozdób choinkowych: na początku lat 
sześćdziesiątych byliśmy największym 
producentem na świecie (w 1962 tylko do 
USA sprzedaliśmy ich za 1,5 mln dola- 
rów). Potem nastąpił spadek eksportu, 
spowodowany — bardzo to znamienne 
w kraju wolnego handlu — przyczynami 
politycznymi. Po prostu niektóre ugrupo- 
wania nawoływały do bojkotu naszych 
wyrobów w USA jako, że pochodziły one 
z kraju komunistycznego. Gdy sytuacja 
zmieniła się, wymagania klientów były już 
większe. Chcieli wyrobów lepszych, efek- 
towniej, nowocześniej opakowanych. 
A nasze fabryki były na to nieprzygotowa- 
ne. Dysponowaliśmy maszynami pamię- 
tającymi jeszcze początek naszego stule- 
cia, co więcej rezygnowaliśmy z produkcji 
niektórych rodzajów ozdób, i to pomimo 
że nadal były one poszukiwane. Zlikwido- 
wano kilka fabryk, np. jedną z najwię- 
kszych wytwórni ozdób przekazano — Za- 
kładom im. Kasprzaka. Z 55 w latach 
sześćdziesiątych zostało nam obecnie 20 
zakładów. Z zawodu bardzo specyficzne- 
go i wymagającego latami zdobywanego 
doświadczenia odeszło wielu fachow- 
ców. Oczywiście, na ich miejsce przyszli 
nowi, ale daleko jm do mistrzostwa po- 
przedników. W sumie straciliśmy domi- 
nującą pozycję na świecie w dziedzinie 
być może nie najważniejszej, ale przecież 
pozwalającej na wzbogacenie dochodów 
z naszego eksportu. 


Liczy się 


pomysł... 


Ta banalna już prawda sprawdza się 
również w przemyśle zabawkarskim. 
O Hongkongu mówi się, że prawie wszys- 


tko potrafią tam zrobić, co inni im podpo 
wiedzą. Bo nad skonstruowaniem nowej 
zabawki, wymyśleniem gry itp. biedzą się 
dziś tysiące specjalistów, począwszy od 
konstruktorów, elektroników, a skończy- 
wszy na psychologach, pedagogach i le- 
karzach. W supernowoczesnych laborato- 
riach technicznych, korzystają oni — moż- 
na to bez żadnej przesady powiedzieć -ze 
wszystkich najnowszych zdobyczy nauki. 
Zresztą innej drogi nie ma. Tylko w ten 
sposób można stworzyć dziś naprawdę 
coś nowego, można opracować maksy- 
malnie wydajną i oszczędną metodę wy- 
twarzania. W tej sytuacji na wytwarzanie 
nowoczesnych, a przy tym niezbyt dro- 
gich zabawek, mogą sobie pozwolić tylko 
koncerny sprzedające swój towar na ca- 
łym świecie. Innym pozostaje albo han- 
dlowa porażka, albo zakupienie i powiela- 
nie wzorów innych. 

W Polsce konstruowaniem nowych 
wzorów zabawek, ozdób choinkowych 
zajmują się dwie placówki. Jak wywiązują 
się ze swoich funkcji? Posłużmy się oceną 
handlowców. Ośrodek Badawczo-Rozwo- 
jowy Przemysłu Zabawkarskiego zajmuje 
się przede wszystkim opracowaniem pro- 
totypów bardzo drogich zabawek mecha- 
nicznych lub z tworzyw sztucznych. Nie 
mają one żadnych szans zbytu za granicą, 
nie wytrzymują bowiem żadnej konkuren- 
cji ze strony firm światowych. Zakład 
Wzornictwa Ozdób Choinkowych od 10 
lat nie potrafi wymyślić nic nowego, poza 
coraz to inną dekoracją ozdób w kształcie 
kuli. Nie szuka się też zastosowania in- 
nych materiałów niż szkło orazopracowa- 
nia przyciągających klienta efektownych 
opakowań. Co roku na giełdach przemy- 
słu zabawkarskiego można oglądać albo 
towar stary, znany od lat (często w gor- 
szym wykonaniu) lub zabawki — prototy- 
py, które ze względu na swoją konstruk- 
cję, poziom techniczny naszych fabryk 
nigdy nie znajdą się w seryjnej produkcji. 


Co dalej? 


Trudno wprawdzie wyręczać specjalis 

tów, ale i „Świat Młodych” chciałby w tej 
sprawie wtrącić swoje „trzy grosze”, Bar 
dzo dużo znaków zapytania trzeba chyba 
postawić przy pomyśle budowy licencyj 
nych fabryk zabawek. Będzie to z pewnoś 
cią przedsięwzięcie kosztówne. A za te 
pieniądze kupimy maszyny nie będące 
„ostatnim krzykiem” nowoczesności, po 
prostu takich nikt nam nie sprzeda; bę 
dziemy na nich produkować zabawki 
w dość krótkich seriach (małe są szanse 
eksportu). Będą to więc wyroby bardzo 
drogie. 
3 Sensowniejszy jest raczej pogląd, by 
rozwinąć (wprowadzając nowoczesne te 
chnologie, dobre opakowania) wytwarza 
nie tych zabawek, w których mamy już 
duże tradycje. Są to zestawy narzędziowe 
w kasetach, zabawki drewniane, piłki, lalki 
i ozdoby choinkowe. Zwiększając ich eks- 
port, będziemy mogli jednocześnie zwię- 
kszać zakupy w najlepszych firmach świa- 
towych. 


2 Ed 


Mikołaj z prawie pustym workiem 
na podarki to niewesoła perspekty- 
wa nie tylko dla dzieci. Bo warto pa- 
miętać, że zabawka nie tylko bawi, 
prowokuje uśmiech dziecka, lecz 
także rozwija zainteresowania, po- 
maga poznać świat, uczy cierpliwo- 
ści, a nawet dobrej roboty. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Święta. Zapach ciasta, choinki, Błyszczą- 
ce podłogi. Świąteczne wizyty. Na co 
dzień zaganiani, zamknięci w wąskim krę- 
gu znajomych z pracy i szkoły nareszcie 
możemy spotkać się z dawno nie widzianą 
rodziną. Posiedzieć przy stole z bliskimi, 
którzy przybyli często z bardzo daleka. 
Powspominać, serdecznie pogwarzyć... 

Ciocia Jadzia przyjechała z Kutna. | 

— No, nareszcie, tak dawno u nas nie 
byłaś — cieszyła się mama — to już prawie 
rok minął! po 

- Bo też mieszkacie lak daleko - se 

4 p 


wyjęła starannie zapakowany prezent. — 
Masz Mareczku, to dla ciebie pod choin- 
kę. Macie choinkę, prawda? 

— Oczywiście! Zaraz zapalimy sobie na 
niej świeczki, pośpiewamy kolędy. Jak kie- 

- dyś w domu... Marek, zawołaj ojca, co on 

tam tak dlugo robi? 

— Już idę, nie mogłem sobie poradzić 
z krawatem. Dzień dobry, Jadziu, nic się 
nie zmieniłaś. Proszę, wchodź do pokoju. 

— Siadajmy od razu do stołu, zaraz skoń- 
czę nakrywać. Pomóżcie mi chłopcy! 
A cóż ty się Marek tak krzywisz? 

e 


Jaki on przystojny! 


= No bo ciocia będzie mi zasłaniała tele- 
wizor. 

— Marek, 
o cioci?!! 

— Nic nie szkodzi, drobiazg, zaraz się 
przesunę. Pewnie oglądałeś, Mareczku, 
coś ciekawego? 

— Enie, nic takiego. Same nudy, ciociu. 
Ale może coś akurat pokażą... Przełączę 
na drugi program. Tatuś znów zapomniał 
kupić gazetę. 

— No, to jedzmy — mama skończyła usta- 
wiać na stole półmiski. — Co ci podać? 


jak możesz tak mówić 


Może szynkowej? Marek, przysun cioci! 

— Dziękuję. Jak on już wyrósł, prawdzi- 
wy dżentelmen. A pamiętasz Wacka w jego 
wieku? Wacek teraz... 

— Zobacz, Jadziuniu, nadają drugą część 
tego filmu. Oglądałaś poprzedni odcinek? 
— zaniepokoił się tata. 

— Ja cioci opowiem. To było tak: on 
przyleciał do tego miasta, a tam już na 
niego czekał... 

— Marek, cicho, bo nic nie słyszymy! 
Prawda, Jadziu, jaki ten aktor przystojny? 
Spróbuj mazurka, sama piekłam. 

— A pamiętasz jakie nasza mama... 

— Ale mu dołożył! Jeszcze raz go! Do- 
brze!!! 

— Marek, nie krzycz tak i patrz, co ro- 
bisz, bo włożysz rękaw do salaterki! 

— Nie pouczaj wciąż dziecka — odwrócił 
się od telewizora tata — bo będzie miało 
kompleksy. Prawda Jadziu? 

— Właśnie. U nas w pracy jest... 

- Spójrz Jadziu, ten też jest bardzo 
przystojny! 


$iedzieli wpatrzeni w migający błękitny 
ekran. Wreszcie film się skończył. Na dwo- 
rze było już całkiem ciemno. 

- E, głupi właściwie był ten film — zawy- 
rokował tata. — Jak oni już coś pokażą... 
Przełącz Marek z powrotem na pierwszy 
program. 

„— No, to ja już pójdę — podniosła się 
ciocia. 

- Już, dlaczego? Mieliśmy przecież je- 
szcze zapalić świeczki, porozmawiać... 

- Ale naprawdę muszę już isć. Obieca- 
łam odwiedzić jeszcze Kazia. Tak trudno 
się do was wybrać. 

— No, a kiedy się znowu zoba ? 

- Może na Wielkanoc? =eth 

Świąteczne wizyty. Na co dzień zagania- 
ni, zamknięci w wąskim kręgu znajomych 
z pracy i szkoły nareszcie możemy spotkać 
się z dawno nie widzianą rodziną. Posie- 
dzieć przy stole z bliskimi, którzy przybyli 
często z bardzo daleka. Powspominać, 
serdecznie pogwarzyć. 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 


ierwsze popołudniowe lądowanie na 

brzegu wyspy Pentecost wypadło 

podle. Siedząc już w szalupie, wypeł- 
niony po uszy obiadowym tuńczykiem, 
uprzytomnilem sobie nagle, że owa postna 
uczta wypadła przypadkowo w wigilię! 
W kalendarzu widniała data 24 grudnia 
1975 roku. W obezwładniającym upale tro- 
pików jednak, z dala od bliskich, bez 
śnieżnych płatków i szronu na szybach - 
trudno mi było jakoś wzbudzić w sobie ów 
niepowtarzalny nastrój najpiękniejszego 
ze świąt. 


ala była spora, a nasz stateczek w oba- 
Fa. przed rafami koralowymi jak zwy- 
kle rzucił kotwicę dość daleko od brze- 
gu wyspy. Moczeni od czasu do czasu 
bryzgami fal, pchaliśmy się więc ku pła- 
skiej plaży. Silniczek przyczepny jak na 
złość odmówił posłuszeństwa. Dawid 
i Charlie musieli ostro wziąć się do wioseł. 
Patrzyłem, jak ściekały im strumyki potu 
po obliczach czarnych jak melanezyjska 
noc. Było duszno, kapitan spodziewał się 
już kolejnej ulewy tego dnia. Granicę przy- 
boju przeskoczyliśmy dość szczęśliwie, 
w pobliżu plaży jednak trzeba było po 
wyjściu z szalupy po pas brodzić w wodzie. 
Nasi pasażerowie ruszyli ku wiosce do 
swoich zajęć, a my z kapitanem zostaliśmy 
u podnóża stromego klifu. 


— W Warszawie pod wieczór pewnie 
chodzi się na kawę — zaczął kapitan w nie- 
nagannej polszczyźnie. — Spróbujmy za- 
tem i tutaj, na Nowych Hebrydach, jak 
smakuje KAVA. 


Ruszyliśmy pod górę. Półgodzinny mę- 
czący spacer zaprowadził nas do wielkiego 
domu w wiosce Loltong, stanowiącego 
miejsce zgromadzeń i uroczystości dla 
miejscowej społeczności. Był to słynny na- 
kamal - dom mężczyzn. U wejścia do wie|- 
kiej szopy tkwiły wysokie na chłopa rzeźby 


z czarnej palmy. Miały na biało wymalowa- 
ne gęby, pępki i inne damsko-męskie 
szczegóły. Miejscowy wódz przyjął kapita- 
na z szacunkiem. Byli starymi przyjaciółmi. 
Posadzono nas na paradnej ławie i zaczęła 
się rozmowa w bóchela-mer, którym to 
językiem kapitan Maciej posługiwał się 
z wielką swobodą. Melanczyjczycy są cie- 
kawi jak kawki. Nowa biała twarz wymagała 
wyjaśnień. 

— On jest z mojej wyspy - po staremu 
zarekomendował mnie kapitan, a wódz ze 
zrozumieniem pokiwał głową. 

Z ciekawością rozglądałem się po wnę- 
trzu gromadzkiego domu. Parę masek, 
dwa piece ziemne do wypieku lap-lapu, 
czyli rodzaju kulebiaka. 

Po paru minutach rozmowy na prośbę 
kapitana kilku młodzików rzuciło się do 
drewnianych gongów, aby specjalnie dla 
nas dać małą próbkę koncertu. Uzgodnio- 
no, że będzie to wezwanie na tańce. Głu- 
che dudnienie wydrążonych, ułożonych 
horyzontalnie pni potoczyło się w gęstnie- 
jący mrok, w górską dżunglę. Gdy skoń- 
czyli, kapitan powiedział: 


Janisz Wolniewicz pisze z Nowych Hebryd 
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melanezyjsku 


- To tworzy nastrój, prawda? A feraz 
pójdziemy do domu wodza na kavę. 

Ruszyliśmy gęsiego rozpaczliwie śliską 
ścieżką. Na przyzbie jednorodzinnego, 
pokrytego palmową strzechą szałasu - tak 
można by z grubsza określić domek wodza 
posługując się europejskimi kryteriami 
siedział nagi chłopaczek. Gospodarz wy- 
dał jakieś polecenie i chłopaczek zniknął 
jak zjawa. - 

e wnętrzu chaty rozświetlonej mi- 

gotliwym światłem naftowej lampy 

była spora grupa ludzi, składająca 
się zapewne na rodzinę wodza w trzech 
chyba generacjach. Mnóstwo maluchów 
śpiących wprost na ubitej z gliny podło- 
dze. Pomarszczony starzec, jakieś wyrostki 
i spora garstka kobiet w różnym wieku. 
W chacie pojawił się chłopak - chyba ten 
siedzący poprzednio na progu — z narę- 
czem białych korzeni. 

— To właśnie jest kava, czyli korzenie 
rośliny Piper Methysticum, o lekko narko- 
tycznym działaniu. Napitek rozpowszech- 
niony właściwie w całej Oceanii — objaśnił 
kapitan. 


Z zainteresowaniem śledziłem obrzą 
dek przygotowywania kavy po melanczyj 
sku. Dwóch dorodnych młodzieńców 
opłukało nieco korzenie, przygotowała 
drewnianą misę i za pomocą chropowatej 
pałeczki z koralowca, zwanej bassisi, za 
częło mozolnie ucierać białawe korzenie 
Przypominało to tarcie chrzanu na święta 
Tak spulchnioną masę zalano wodą i po 
wymieszaniu gospodarz zaczął wyciskać 
płyn o wyglądzie rozwodnionej gliny. 
Wreszcie skinął na któregoś z synów czy 
wnuków, a ten podstawił pod zaimprowi- 
zowane sitko połówkę orzecha kokosowe- 
go. Napelnila się czara 

- Zwyczaj każe wypić to jednym haus- 
tem — usłyszałem od kapitana. 

Wypiłem od razu. I dobrze. Drugi raz już 
bym nie mógł. Smak okropny, cierpki. A co 
najgorsze - jeszcze przez długi czas czu- 
łem w ustach napój ściskający krtań. 

Kapitan gwarzył statecznie z wodzem 
wzbraniając się także w moim imieniu, 
przed dalszą konsumpcją „boskiej” kava 
Nie przeszkadzało to bynajmniej zgroma- 
dzonym domownikom. Z widoczną przy- 


jemnością popijali oni pieprzowcowe 
błotko. W pełgającym świetle lampy, przy 
połyskujących białkach oczu i lśniących 
potem ciałach, kłębiły się w głowie my śli, 
że tu właściwie nic się chyba od wieków 
nie zmienilo. Gdyby lampę zastąpić łuczy 
wem albo światłem księżyca, pozostałby 
ten sam obraz życia wyspiarzy. 


R; inante” po raz pierwszy od dłu 
" 


giego czasu sunąf w mroku Kapi- 

tanowi śpieszyło się do domu na 
świąteczny obiad. Tym razem żeglowaliś- 
my bezpiecznie na pełnym morzu Nie 
groziły rafy, woda była głęboka, a ponie- 
waż akwen nie był osłonięty żadną wyspą 
trochę kiwało, czyli wedlug orzeczenia za- 
logi „soliłoter is strong” — morze było 
wzburzone, Długo siedziałem tej nocy na 
pokladzie wspinającego się na fale statku 
dumając nad tym wspaniałym odgałęzie 
niem mojej podróżniczej ścieżki, jakie sta- 
nowiła podróż po wyspach archipelagu 
Nazajutrz znowu miało szumieć wokół 
mnie stłoczone miasto z międzynarodo 
wymi połączeniami lotniczymi, wizami 
dewizami i całą górą papierów, którą usy 
pała cywilizacja. Wracałem między zabie 
ganych ludzi, dysponujących wielkimi rze 
komo skarbami, które jakoś nie dawały im 
więcej szczęścia niż to, które gościło pod 
palmowymi strzechami na Malekwli czy 
Pentecost. Przeciwnie, wyglądało na to, że 
skorupa kokosa wypełniona kavą może 
przynieść więcej radości niż szampan 
w najdroższym hotelu. 


Vila okazała się portem, rzec można, 
dekoracyjnym. Po wejściu do zatoki „Roci 
nante” wykonał szeroki łuk w prawo 
Przed nami odkryła się wysepka Irikiki oraz 
zabudowania miasta. Maciej nie odstępu- 
jąc steru pokazał mi rezydencję brytyjskie- 
go komisarza, osadzoną zgodnie z wyspia- 
rską tradycją właśnie na Irikiki; pokazał też 


Jak tu pode 


ikołaj? Mikołaj oczywiście będzie. 

Proszę przyjść do pokoju kierow- 

nika działu, na V piętro. W małym 
pomieszczeniu — normalny dzień pracy. 
Telefony, interesanci, pracownicy. Jedni 
wchodzą, inni wychodzą z pokoju. I nawet 
nie wiem, kiedy niezwykły gość, na które- 
go czekam, jest już na miejscu. Która 
z osób kręcących się tu stanie się za chwilę 
tą szanowną, tak oczekiwaną przez cały 
rok postacią. Czy ten pan w średnim wie- 
ku? Nie, to jeden z pracowników przy- 
szedł do działu po zamówienie. A... może 
ten. Też nie. I wreszcie jest. Wysoki chło- 
pak w dżinsach i swetrze. 

— Panie Pawle, proszę się przebrać. Już 
czas — mówi pani zdziału reklamy zajmują- 
cego się organizacją imprez. 

— Czy wszystko gotowe na hali? Fotel 
stoi, kufer właśnie przywieźli z rekwizy- 
torni teatralnej. Czy będą jakieś drobiazgi 
dla dzieciaków? — martwi się Paweł Mo- 
lenda — student ostatniego roku informa- 
tyki na Uniwersytecie Warszawskim. 

— Tu jest taca z cukierkami. A tu ordery 
„Smyka” wycięte z kartonu. I na razie to 
wszystko. 

Przeistoczenie w Mikołaja nie jest zbyt 
skomplikowaną operacją. Ogromny czer- 
wony płaszcz ozdobiony białym futrem. 
Wąsy i broda na gumce, którą zakryje 
wielka czapa. Trochę dłużej trwa zapina- 
nie dużej ilości guzików — futrzanych po- 
mponów. 

— Czy spodnie nie wystają? — pyta nas 
Mikołaj. Przejście do specjalnie przygoto- 
wanego kącika wzbudza sensację. IDZIE 
MIKOŁAJ! Jeszcze po drodze jakiś ojciec 
tajemniczo wciska mu torbę z prezentami 
dla swej pociechy. Wokół Mikołajowego 
tonu natychmiast zbiera się tłum cieka- 
wych. Brodacz rozgląda się i... pierwsze 
dziecko, wypchnięte przez mamę, pod- 
chodzi do niezwykłego gościa. 


TO TRUDNA ZABAWA 


„Jak ru podejść, kiedy się boję”. „A 
może nie ma się czego bać?” Cała gama 
uczuć wypisana na twarzach. Od strachu 


SZK 


do radości ze spotkania. „„A jaki jest sam 
Mikołaj — zastanawiam się. Jest wysoki, to 
chyba dobrze, taki warunek spełniać powi- 
nien. Czy zależy mu tylko na „„odbębnie- 
niu” tych swoich 2 godzin, za które dosta- 
nie 300 złotych? Czy świat dziecięcej wyo- 
braźni jest dla niego czymś ważnym?” 

— Już drugi raz jestem Mikołajem — 
opowiada Paweł Molenda, trochę zmęczo- 
ny dwugodzinnym seansem. — Pierwszy 
raz przyjąłem tę propozycję głównie ze 
względów zarobkowych. To było 2 lata 
temu. Dział reklamy Domów Centrum 
zaproponował mi wówczas tę niezwykłą 
rolę. Zbliżały się święta, myślałem o pre- 
zentach pod choinkę. Potrzebne mi było 
trochę pieniędzy. Zdecydowałem się. 

Strach przed nowym zajęciem przyszedł 
wtedy, kiedy zaczęła działać moja wyo- 
braźnia. Z natury nie jestem specjalnie 
śmiały, a dzieci onieśmielały mnie szcze- 
gólnie. Nie tylko trzeba z nimi dużo roz- 
mawiać, ale też uważać na każde słowo. 
Przecież Mikołaj to bardzo ważna osoba. 
Wierzy się we wszystko, co powie. Powta- 
rza się jego słowa. Dziesięć razy. A potem 
cały dzień kręci się w głowie: „„Rozmawia- 
łem z nim, a on ze mną.” Miałem więc 
ogromne opory, a równocześnie bardzo 
byłem ciekaw, co z tego wyniknie. Włoży- 
wszy na siebie po raz pierwszy strój Miko- 
łaja tylko jednego byłem pewny, że wzros- 
tem mu dorównuję. 

Pierwsze moje wrażenie? Nic nie pamię- 
tam! Wiem, że całą energię wkładałem 
w to, by poruszać się normalnie, by siada- 
jąc nie zaczepić o coś i nie rozedrzeć swego 
stroju. By czapka nie spadła mi na nos. I by 
jakiemuś maluchowi nie przyszło do głowy 
wsadzić mi palca w okulary, w których nie 
było szkieł. Wszystko to oczywiście musia- 
ło zdarzyć się i to w ciągu tych najgorszych 
pierwszych minut. Już nie mówię o tym, 
że gorąco mi było okrutnie, pot zalewał 
oczy. Może to trochę z wrażenia, z tremy 
przed najtrudniejszą jak dotąd — rolą 
w moim życiu. Ale pierwsze minuty minę- 
ły. Zacząłem dostrzegać wokół siebie nie 
tylko zamazane postacie, które co jakiś 
czas niebezpiecznie zbliżały się do mnie. 
Pierwszą moją „„publicznością””, jaką sobie 
przypominam, była 3-letnia dziewczynka. 
Chodziła koło mnie całą godzinę! Coś mó- 


JSC, 


kiedy się boję 


wiła o wierszykach, które chciałaby mi 
opowiedzieć, ale ich nie zna. Potem o ja- 
kimś wspaniałym koniku, a wreszcie, że 
kaszki i tak jeść nie będzie. Towarzyszyła 
mi całą godzinę i działo się to w czasie, 
kiedy wciąż podchodziły inne dzieci. Wrę- 
czałem im prezenty przygotowane przez 
rodziców. Jedne dostawały ogromne pacz- 
ki, z których wyciągały jedną, często naj- 
mniejszą. Inne szeptały, że marzą o kopar- 
ce. Wówczas zdenerwowany w równym 
stopniu co mali delikwenci, czekałem co 
też w paczce może być. Jakże się cieszyłem 
razem z chłopakiem, który bawił się już po 
sekundzie swoją wymarzoną ,„„,maszyną”! 
A moja wierna towarzyszka wciąż była 
blisko. Miałem wtedy uczucie, jakbym 
uczestniczył w jej własnym świecie, jakby 
mnie po nim oprowadzała. Niepotrzebne 
jej były ani prezenty, ani moje słowa. Ja po 
prostu istniałem w jej wyobraźni. 

Im dłużej byłem wśród dzieci, tym le- 
piej one się bawiły, tym większą zabawę 
miałem ja. A nie była to łatwa zabawa. Co 
np. odpowiedzieć na pytanie dociekliwego 
czterolatka, który dostrzegł pod wspania- 
łym strojem zwykłe, normalne spodnie? 
Jak zareagować na zdziwienie wywołane 
różnicą koloru białej brody — przyczepio- 
nej — i czarnych włosów — moich własnych. 
Musiałem być w ciągłym napięciu. 

Traktując bardzo poważnie swoje zaję- 
cie Mikołaj, który w przyszłości ma zająć 
się komputerami, potrafił ślęczeć nad no- 
wą kolejką, by odnaleźć przyczynę niekrę- 
cących się kółek w parowozie. A wszystko 
po to, by wydobyć uśmiech na rozczarowa- 
nej twarzy obdarowanego malucha. Ob- 
serwacja dzieci daje niezwykle dużo czło- 
wiekowi dorosłemu. Nie jest to odkrywcze 
stwierdzenie. Wiem. Ale mnie nauczyły 
tego właśnie Mikołajowe seanse. 

Otoczony bez chwili przerwy przez du- 
żą gromadkę pytaczy, dociekliwych, 
a często nawet trochę bezczelnych chłopa- 
ków i dziewczyn, miał czas na zauważanie 
tych nieśmiałych. Zapamiętał twarze. Po- 
zwalał na ostrożne zbliżanie się, dosłownie 
centymetr po centymetrze. 

— Byłem naprawdę szczęśliwy, kiedy, 
udało mi się zakończyć to „krążenie po 
orbicie” cichutką i często bardzo poufną 
rozmową. 


TEN JEDEN, JEDYNY 


Takie są wspomnienia Mikołaja sprzed 
2 lat, z „„Groty” Juniora. Tam do zamknię- 
tego pomieszczenia rodziców nie wpusz- 
czano. Był to świat wyłącznie Mikołaja 
i dzieci. Nie zdarzały się sytuacje, jakie 
zaobserwowałam w tym roku na V piętrze 
„Smyka”. Bo cóż to za zabawa, kiedy 
gwałtownie wypchnięte przez dorosłego 
dziecko zmuszone jest w dodatku powie- 
dzieć GŁOŚNO I WYRAŹNIE jakiś wier- 
szyk czy nawet mądre zdanie. Dzieci mają 
własny świat i w spotkaniu z wymarzoną 
postacią z baśni chcą być same. To ich 
Mikołaj, ich rozmowy i ich tajemnice! 
Wułoczenie w świat dorosłych, świat pełen 
ruchu, pośpiechu i nerwowych reakcji, 
mija się chyba z celem. Dzieci nie rozumie- 
ją dlaczego gwałtownie przerywa się tak 
ciekawą i możliwą jeden raz w roku 
rozmowę. 


Sam Mikołaj zmęczony jest i zdenerwo- 
wany. Chciałby poza pieniędzmi „,zaro- 
bić” jeszcze na trochę własnej satysfakcji. 
Po prostu chciałby sprawiać najmłodszym 
odrobinę przyjemności. 


Grudniowy gość zawsze zjawia się w wy- 
obraźni dzieci. Przychodzi przez komin, 
dziurkę od klucza; nieważne zresztą jak. 
Ważne, że zawsze jest to on — jeden, 
jedyny. Wielki Mikołaj w czerwonym pła- 
szczu, w ogromnej czapie. 


Gdyby dorośli pamiętali o tym, że swoją 
odporność na coraz większe stresy naszej 
zmechanizowanej epoki czerpią także ze 
wspomnień swego bajkowego, dziecięcego 
życia, może mniej handlowo, a bardziej 
z sercem zorganizowaliby tegoroczne Mi- 
kołajowe spotkania? 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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przystań administracji francuskiej, a wre- 
szcie swój własny, wysoko położony nad 
miastem dom. Na tym informacje się urwa- 
ły, podchodziliśmy do nabrzeża rządowe 

go, gdzie już z dala machały ku nam dwie 
niewieście postacie, Patrycja i Helena, cze- 
kające na swego męża i ojca. Parę godzin 
później, po świątecznym obiedzie, będą- 
cym mieszaniną dań polskich i angielskich 
(pani domu pochodziła z Wysp Brytyj- 
skich), zasiedliśmy na werandzie domu 
Macieja, zwisającej nad opadającym ku 
morzu stromym stokiem 


om Bocheńskich, jedyny polski dom 
w promieniu tysięcy kilometrów, 
w niczym nie przypominał popular- 
nych w koloniach budynków. Byl podobny 
raczej do porządnie wybudowanego szla- 
checkiego dworku. Była tam duża kuchnia 


połączona z obszerną 


room i oczywiście pokoje gościnne. Go- 
spodarz wiele trudu poświęcił i sporo potu 
wylał przy wznoszeniu tych ścian. Były 
porządnie wymurowane z pustaków, co 
rodzaju 
w budownictwie tropikalnym. Maciej jed- 
nak chciał mieć swój dom mocny i wygod- 
ny. Budowla zdążyła już wytrzymać próbę 
huraganu, co bardzo je 
wało. Był to zresztą pierwszy dom w tuła- 
czym życiu Polaka, który dobiegal sześć- 
dziesiątki, 3 którego życiorys od 1939 roku 


stanowiło swego 


ej właściciela rado- 


mógłby stanowić 


książki 


kanwę sensacyjnej 
Opuszczając gościnny dach uprzytom 
niłem sobie nagie, że przed dwoma mie 
siącami wjechałem na terytorium najdziw= 
niejszego państwa świała. Gdzież bowiem 
szukać kraju, który ma w stolicy trzy rządy, 
a tyłko dwa kina; kraju, gdzie obowiązują 
trzy rodzaje środków płatniczych i dwa 
rodzaje niemal jednakowych znaczków 
pocztowych, gdzie funkcjonują dwie for- 
macje policyjne, a flota podnosi jedno 
cześnie dwie różne bandery państwowe 
Co ciekawsze, nie tylko biali udziwnili ten 
kraj archaicznego kolonializmu swoimi 
prześmiesznymi pomysłami. Odrębność 
lego wyspiarskiego mikrokosmosu naro- 
dziła się sama. Koral i popiół wulkaniczny. 
Stare zwyczaje odprawiane przy dźwię- 
kach japońskich tranzystorów. Zaklinanie 
zielem wulkanów pod masztem radiosta- 
cji. Czerwone krzyże Johna Fruma i gongi 
z wklęsłymi twarzami. Trujące muszle, 
podniebni skoczkowie... Dość tych dzi- 
wów, aby obdzielić nimi ze cztery całkiem 
spore państwa nie tylko v/ Europie. A tym- 
czasem podwójny łańcuch osiemdziesię- 
ciu wysp, rozciągający się na przestrzeni 
ponad dziewięciuset kilometrów, ma łącz- 
ną powierzchnię niespełna piętnaście ty- 
sięcy kilometrów kwadratowych. Istny 

koncentrat dziwów. 
JANUSZ WOLNIEWICZ 
Fot. autora 
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moim rodzinnym archiwum mam odpis pewnego doku- 

NY mentu pochodzącego sprzed 120 lat. Jest to dość dobrze 

zachowana maszynowa kopia rękopisu mojego pradziadka 

zmarłego pod koniec XIK wieku. Rękopis ów dotyczy starej recepty, 

która nieznanymi drogami dosta się wcześniej w jego ręce. Oryginał 

byl widocznie mocno zniszczony lub może raczej tak cenny dla mojego 

przodka, że przepisal go i opatrzył własnymi uwagami. Kto sporządził 

kopię maszynową owego przekazu z połowy ubiegłego stulecia i kiedy 

10 się dokładnie stało — niz wiadomo. Kształt czcionek wskazuje na 
pierwsz lata XX wieku... 

Recepta „,znaleziona została” — jak pisał mój pradziad, urzędnik 
kantoru pocztowego w Ciężkowicach — „„między papierami Dz 
Ernesta w Szwecji, zmarłego roku 1773, a żyjącego lat 104, który 
spadlszy przypadkowo z konia życi zakończy. Sekret ten ukrywal 
siz w jego familii przez kilka wieków. Dziad jego umarł licząc lat 
103, matka żyła 109 lat, ojciec 102 lata. Dożyli oni tego wieku, 
zażywając tego eliksiru codziennie rano i wieczór po 7 do 8 kropli, 
w tyle dwoje wina czerwonego, herbaty lub buljonu, albo też 
w esencjonalnym rosole letnim i chudym...” 


Dalej następuje szczegółowy spis składników. A więc wziąć należy: 


„,7 uncji — aloesu przedniego lukrutańskiego 

1 kwinte! — cytwaru białego 

1 kwintel — gencjany czyli korzenia goryczki 

1 kwintel — jak najlepszego szafranu 

1 kwintel — miałkiego rebarbarum 

1 kwintel — agaryku białego to jest gemoki rosnącej na drzewie 
1 kwintel — dryakwi weneckiej prawdziwej 

1 kwintel — stroju bobrowego moskiewskiego” 

Eliksir ów — po zalaniu utartych na proszek składników dwakroć 
razy „„kwartą wódki alembikowej, niedobranej (okowity), a najlepiej 
z wina francuskiego pędzonej”— cuda czyni, lecząc wszystkie znane 
wówczas choroby. A więc np.: ,,...uśmierza cierpienia katarowe, 
czyści żołądek i wnętrzności z humorów grubych... wyprowadza 
robaki... w kilka minut pokrzepia, puchlinę leczy, niestrawność 
w ciągu godziny odejmuje... słuch naprawia... oddala ból zębów 
spróchniałych... czyści krew... całą naturę człowieka przetwarza, 
odmładza, purguje nieznacznie... leczy febry, w ogóle wszystkie 
rodzaje chorób niszczy w samym zarodzie...” 

Są też oczywiście podane dokładne dawki jakie należy zażywać przy 
każdej chorobie oraz uwaga, iż „„menty w butlu dobre są przeciw 
zarazie bydła...” 

Recepta ta otaczana była w rodzinie niemałym szacunkiem. I właś- 
ciwie bez przerwy aż do lat pięćdziesiątych naszego stulecia wyrabia- 
liśmy na własny użytek ową żółtobrązową, gorzką jak wszyscy diabli, 
ale za to wspaniale pachnącą ingrediencję. Jako dzieciak musiałem 
nieraz korzystać z jej dobrodziejstw. A więc przykładano mi ją na 
bolący ząb, kazano pić z wodą na tzw. robaki, smarowano nią plecy 
w razie zaziębienia, aplikowano w postaci kropli przy kłopotach 
żołądkowych. Jeden ze składników, a mianowicie osławioną drya- 
kiew, przywiózł nam po raz ostatni, już po wojnie, któryś z krewnia- 
ków wracający z wojażu po jakichś okropnie dalekich zagranicach... 


NIE MA TO JAK DOBRE 
PRZYJĘCIE! 
Cofnijmy się jeszcze głębiej w historię, tym razem aż do czasów gdy 
na wybrzeżu Morza Czarnego panował nad królestwem Pontu król 
Mitrydates VI Eupator. Prowadził on nie tylko liczne udane i nieuda- 


ne wojny ale i przez cały czas swych rządów — a trwały one od 120do63 
roku p.n.e. — robił koszmarne eksperymenty, w czasie których ginęli 
jak muchy jego najbliźsi krewni i znajomi. Bowiem Mitrydates był, 
jak byśmy dziś powiedzieli, hobbistą w zakresie wynajdywania i stoso- 
wania różnych coraz to skuteczniejszych trucizn. Aplikował je bez 
żenady współbiesiadnikom wydawanych przez siebie wspaniałych 
uczt, które z reguły kończyły się zbiorowymi pogrzebami... 

Gdyby ktoś w tym momencie podejrzliwie zapytał jaki związek 
istnieje między receptą mojego pradziadka a praktykami króla Pontu — 
odpowiem krótko: 

- Zażywając co jakiś czas i pod przymusem domowe lekarstwo 
próbowałem tym samym bezwiednie na sobie pewnego specyfiku 
wynalezionego przez tego ponurego truciciela! 


WYNALAZEK KRÓLA PONTU 


To właśnie on wymyślił, a potem stosował przez lata całe uniwersal- 
ną odtrutkę złożoną z 54 składników, zwaną theriak — po polsku... 
dryakiew. Przed każdą ucztą zjadał porcję owego medykamentu — 


Wody mineralne. — Wszelkie środki 
lecznicze krajowe i zagraniczne. 


lpteka pod „MURZYNEN: 
LUDWIKA ROSENBERGA w_Kratonie 


istniejąca od roku 1750. 
joleca środki własnego wyrobu, za 
Których sumienne sporządzenie 
ręczy, Jako to: Sozal uśmierzający ból 
zębów w jednej chwili. Pudełko 40 ct. 
— Olej rybi w dwóch gatunkach, 
żółty jednokrotnie destylo wany, nad- 


zwyczaj dodatnio działającyprzeciw za- 
fiegmieniom, ostrości krwi, niedokrew- 
ności, skrofułom szczególnie u dzieci, 
blały przyjemniejszy, bo dwukrotnie 
czyszczony i destylowany w butelkach 
po 60 ct., na składzie tran Maaegora 


om, oka- 
ziałającą, 
jąc natomiast 4 


it. p, — Maść przeciw 
zała się nadzwyczaj dob! 
usuwa bowiem piegi, nadsj 
cerze delikatność. — Wina lecznicze 
jak: chinowe żelaziste, pepsynowe, 
rambarbarowe itp. 


Ogłoszenie apte- 
karskie z 1898 roku 


mającego konsystencję rzadkiego ciasta przechowywanego w glinia- 
nych garnkach. Był przekonany, że to ona właśnie chroni go przed 
śmiertelnym zatruciem, gdyż często jadł te same zatrute potrawy co 
jego goście — a mimo to przeżywał każdą ucztę. Być może miał nieco 
racji, ale tak naprawdę to jego odporność na trucizny wynikała 
z czegoś zupełnie innego. Oto ów piekielny eksperymentator całe 
życie sam siebie truł zwiększając nieustannie 
dawki. Codziennie zażywał najpierw odtrutkę, a potem truciznę. 
W ten sposób uodpornił organizm, zabezpieczając się przed odwetem 
krewniaków, których ciągłe pogrzeby w pałacu mogły nieco wypro- 
wadzić z równowagi. 


STO SKŁADNIKÓW 

NA STO CHORÓB 
„Legendarna dryakiew była w ciągu następnych dwóch tysięcy łat 
nieustannie udoskonalana. Podobno największe zasługi na rym polu 
położył lekarz Nerona — Andromachus, dopełniając jej składników do 
89. Czego tam nie było! Mira. aloes. waleriana, koperek, pieprz, 
lukrecja, opium... szanujący się medyk nie wyruszył do 


chorego bez odpowiedniego zapasu dryakwi, będącej przez setki lat 
niezastąpionym lekarstwem przeciw wszelkim schorzeniom i z4t7%- 
ciom. Najlepsze wyniki dawała jednax przy leczeniu najcięższych 
nawet ran, co doświadczalnie i ponad wszelką wątpliwość sprawdzo- 
no. Pomagała również i innyra chorym. Współczesne badania udo- 
wodniły, że istotnie wiel: ziół i specyfików wchodzących w skład 
dryakwi — ma własności lecznicze. A więc używanie takiej mieszanin 
miało swój sens farmakologiczny, niezależnie od działania psycholog>- 
cznego. Wszak lekarstwo to uważano za cudowne. 

Wracając do recepty mojego pradziadka, to niezależnie od owych 
90 blisko składników zawartych w dryakwi, były tam m. in.: 

ALOES — do dziś używany jako środek żółciopędny i gojący 
skaleczenia. 

GENCJANA — popularny środek wzmagający wydzielanie soków 
żołądkowych, pobudzający czynność serca i układu nerwowego. 

SZAFRAN —czyli KROKUS. Znamion jego słupków po wysusze- 
niu używano jako lekarstwa przeciwbólowego, współcześnie barwi się 
nimi środki spożywcze. 

CYTWAR — rosnący wyłącznie w stepach azjatyckich to doskonały 
lek przeciw robakom. 


RABARBAR — po wysuszeniu i sproszkowaniu stanowi i dziś 
środek przeczyszczający. 

STROJU BOBROWEGO — już się nie używa (to wydzielina 
pewnych gruchołów bobra). 

GEMOKI -— nigdzie w literaturze nie znalazłem. Może ktoś 
z Czytelników mi pomoże. 


. +. . 


Wygrzebany z papierów dokument kończy się takimi oto uwagami: 
„»Może mi ktoś zarzucić nowatorstwo lub absurda, na to odpo- 
wiadam, że pod słońcem nie ma nic nowego i moja recepta jest tylko 
odgrzebaną u przeszłości. Gdyby zaś kto miał chęć rzucić we mnie 
pociski, wytrzymam je cierpliwie, a czas i doświadczenie przekona 
o zbawiennych skutkach. 
Ciężkowice, dnia 20 września 1857 roku 
(-) Wincenty Dąbrowski” 
Istotnie, czas i doświadczenia przekonały o tym. Zjadłem tego 
piekielnego medykameniu dość dużo — i nic mi się nie stało... 
Warszawa, dnia 20 grudnia 1977 roku j 
| (0 JERZY DABROWSKI 


Przypuszczam, że gdyby ktoś w połowie ubiegłego stulecia spróbował 
całe to przedsięwzięcie określić mianem złotego interesu, niechybnie 
wzięto by go za wariata. 


SZALEŃSTWO W KOLORZE BLUE 


ym większy więc podziw dla dwudziestołetniego Bawarczyka 

imieniem Levi Strauss, który właśnie wyłądował w San Franci- 

sc z bełami żaglowego płótna dla kalifornijskich poszukiwaczy 
złota. Chciał z nich szyć namioty, gdy tymczasem już na miejscu 
okazało się, że raperzy od biedy mają pod czym mieszkać, natomiast 
gnębi ich zupełnie inny, bardziej prozaiczny kłopot — ciągły brak 
spodni, które niszczyły się tutaj w piorunującym tempie. I cóż na to 
Klient potrzebuje spodni? — klient będzie miał spodnie! Zamawia więc 
we Francji grubą, mocną bawełnianą tkaninę o charakierystycznym 
kolorze indygo i rozkręca interes, który kręci się do dziś. 

Zapotrzebowanie na parę sztywnych jak blacha portek w ciągu 
następnych lat rośnie w oszałamiającym tempie. Zmieniło się tylko ich 
przeznaczenie — ze stroju wyłączenie roboczego stają się ubiorem 
uniwersalnym, odpowiednim dosłownie na każdą okazję. Równie 
dobrze prezentują się na tle rozklekotanej ciężarówki, którą autoszo- 
powicze przemierzają wszystki: drogi świata, jak i na najbardziej 
ekskluzywnym przyjęciu, wydanym przez organizatorów kolejnego 
festiwalu filmowego w Cannes, San Sebastian czy... Łagowie. 
Paradują w nich rodzice i ich nieletnie dzieci, grzeczne panienki 

z bardzo dobrych domów i globtroterzy, pucybuty i biznesmani, 
aktorki i koronowane głowy. Słowem wszyscy. 


Błękitna armia 


Zjawisko polegające na przyswajaniu przez większość ludzi jedna- 
kowych wzorów i wartości nazwane zostało przez socjologów unifor- 
mizacją kultury. Jawi więc się nam przed oczami ogromna bezimienna 
masa, umundurowana od stóp do głów w to samo. Tak jest — od stóp 
do głów, ponieważ pomysłowi właściciel: dżinsowych firm, których 
namnożyło się ostatnimi czasy niczym grzybów po deszczu, na 
spodniach niz poprzestali. Nosi się więc berety, koszule i marynarki, 
krawaty i muszki, płaszcze i sukienki, kamizelki i buty, ba nawet 
kostiumy kąpielowe. A wszystko to rzecz jasna w kolorze błue! 

W czym tkwi źródło tak szalonego powodzenia dżinsowej mody? 
Jej kreacje są wygodne i mocne, to prawda. Ale czy o masowym ich 
upodobaniu zadecydowały wyłącznie względy praktyczne? Są bezpie- 
czne — tak na pewno powiedziałby ów legendarny John Brown, który 
spadając z wysokościowej konstrukcji, zahaczył nogawką o wystający 
pręt i dzięki temu wyszedł z opresji cało. Spodnie ża Są mocne — 
powiedzieliby kolejarze z okolic Salt Lake City,*którzy, jak wieść 
niesie, parą namoczonych w wodzie portek połączyli dwa wagony, 
zastępując tym samym pęknięte stalowe zaczepy. 

A wady? Czyżby nie miały ich wcale? Skądże! Są te same co i zalety 
— twarde, zmięte, tu i ówdzie wyblakłe, powycierane, łaciate. Ale to 
właśnie stanowi dziś o ich szyku i stylu. Pokażcie mi kogoś, kto zechce 
paradować po ulicy w wiecznie nowiutkich, wymuskanych dżinsach. 
Już prędzej zamknie się w łazience i rak długo będzie się nad nimi 
znęcał, aż za sprawą pumeksu i ryżowej szczoty nabiorą prawidłowego 
wyglądu. Bowiem ta właśnie prowokacyjnie niedbała moda jest 
wyzwaniem świadomie rzuconym stylowi lansowanemu przez eksklu- 
zywne i drogie magazyny. Tamci dostojni, wyprasowani, czyści — to 
my odwrotnie — połatani i zmięci. Oni dystyngowani, skrępowani 
wytwornością — my na luzie, niezależni. 

I jeszcze jedno: dżinsy — jak twierdzą ci, którzy dorobili do nich całą 
niemalże filozofię — to symbol młodości, wolności i odwagi. To strój, 
który nie ogranicza, nie tłamsi osobowości. 


W dżinsach, ale inaczej 


Od jakiegoś czasu w „,klasie dżinsowych dzieci” daje się wyczuć 
jakby pewien niepokój. Coraz częściej pojawiają się próby wyłamania 
z dotychczas obowiązujących reguł, a co za tym idzie, podkreślenia 
swojej indywidualności poprzez zmianę stylu. I nie polega to bynajm- 
niej na rezygnacji z dżinsowego stroju na rzecz, powiedzmy, popeliny 
w kratkę, ale zgoła na czymś innym. 

Trzymam przed sobą przepiękny, wydany w Nowym Jorku album 
poświęcony w całości ni mniej, ni więcej tylko... dźinsom, ale nie tym 
zwyczajnym! Wybrano je spośród dziesięciu tysięcy (!) projektów, 
nadesłanych na konkurs, który najstarszy i najpotężniejszy obecnie 
koncern Levisa ogłosił w Stanach Zjednoczonych cztery lata temu. 
Tak więc przy okazji kolejnego chwytu reklamowego, firma, która na 
dobrą sprawę wcale znów jej tak bardzo nie potrzebuje, przypomniała 
raz jeszcze o wyjątkowej uniwersalności dżinsowego stroju i zaprezen- 
towała nowe, nader oryginalne i zaskakujące zjawisko w młodzieżowej 
modzie. Okazuje się bowiem, że coraz częściej dżinsy stają się 
miejscem radosnej twórczości artystycznej, świadectwem talentów 


i upodobań właściciela. Chcesz uę wyróżnić? Noś dhinsy — ale inaczej 
Jak? To już zależy tylko od ciebie! 

Wystarczy zresztą spojrzeć na projekty! Ileż tu zaskakujących 
pomysłów! Śmiałości barwy i farmy, różnorodnych technik i niczwyk- 
łych surowców! Mamy więc dżinsy haftowane, obszywane cekinami 
i malowane akryłowymi farbami, ozdabiane aplikacjami z wielobarw- 
nych szmatek, płórkami i guzikami, pracowicie pozszywane z latek, 
pobrzękującz łańcuchami i dzwoneczkami, nabijane ozdobnyrmi nita- 
mi i licho wie czym jeszcze. Nikt nie przestrzega tu żadnych sztyw- 
nych reguł. Absolutna swoboda i brak jakichkolwiek ograniczeń — oto 
podstawowe prawa tej twórczości, wśród której wysmakowane formy, 
Śmiało zasługujące na miano artystycznego rękodzieła sąsiadują 
z krzykliwością rodem z bazaru. Bywa więc w tej krainie często 
tandetnie, barwnie, jarmarcznie, papugowato... 

— (--.) „Przyczdobiłam haftem swoją kurtkę dlatego, b7 wyróż- 
mić się spośród rojnej masy studentów odzianych w bluc-jeans". 
(Pamela Bernestcin) 


— (...) „Nie znoszę robić tego co wszyscy. Lubię być sobą, 
nawet jeśli oznacza to różnić się od innych. Dlatego chętnie siadam 
z igłą i haftuję. Lubię nosić moje dżinsy, bo tylko wtedy jestem 
inna”. (Julie Rowling) 

— (...) „Ciuchy należy nie tylko oglądać, ale powinno się ich 
również słuchać, bo tylko wtedy wyrażają osobowość tego, kto je 
nosi. Tak jest zresztą z ozdóbkami na moich dżinsach, które 
świadczą o upodobaniu do miękkiej, delikatnej melodii dzwonów”. 
(Hopeton Morris) 

- (...) „Jestem mężatką i matką siedmioletniego syna. Bardzo 
chciałabym cały swój czas poświęcić artystycznemu rzemiosłu, ale 
niestety, jest to niemoźliwe. Kiedy haftowałam moje Levisy, 
pracowałam od świtu do nocy przez trzy miesiące i kiedy je zrobiłam 
byłam bardzo szczęśliwa. Chociaż z drugiej strony jest mi żal, że się 
to już skończyło”. (Judy Regio) 

Tak twierdzą ci, którzy całe to zajęcie potraktowali jako dobrą 
zabawę, która przyniosła im wiele radości, nie czyniąc nikomu przy 
tym żadnej szkody. Kto wie, może tylko patrzeć jak niedługo nad 
Wisłą zaczną paradować ,,kolorowe przebierańce”. Bo czego jak 
czego, ale poloru i śmiałości to nam nigdy nie brak! 


TERESA MACISZEWSKA 


*) Fragmenty wypowiedzi, w tłumaczeniu autorki, oraz ilustracje, pochodzą 
z albumu: American Denim. A New Folk Art. Nowy Jork 1975 


prawą i je tajemr 

prawo. Dlat też z z 

liem r Inej dyskrecji prz 
m tylko trzy takie fra 


a/ 
Słupsk dn. 27.04.1973 r. 


Cześć, Kasiu] 


Bardzo przepraszam Cię, iż tak dłu- 
go nie pisałem. Prawdę mówiąc to nie 
za to Cię przepraszam, że tak długo nie 
pisałem, tylko za to, że jestem taki 
natrętny. Może lubisz czytać moje listy 
i bardzo się z nich cieszysz, ale co to 
daje, skoro i tak nie wysyłasz odpowie- 
dzi. Wysłałem Ci już 6 listów, a nie 
dostałem na żaden z nich odpowiedzi. 
Pragnę Ci coś wyznać. To wyznanie 
przychodzi mi bardzo ciężko. Nie 
wiem czy pamiętasz te dni w Skarży- 
sku, ale ja pamiętam je najbardziej ze 
wszystkich moich dni. Pamiętam je, bo 
byłaś, jak to się mówi, moją pierwszą 
miłością. Może pamiętasz jak patrzyliś- 
my na siebie na ognisku. Ty na pewno 
wiele lat temu przeżywałaś swoją 
pierwszą miłość i chyba zapomniałaś 
już jaka ona jest. A ona jest bardzo 
niebezpieczna. Człowiek może popeł- 
nić każde głupstwo. Mam na to wieie 
przykładów, ale podam Ci tylko jeden, 
który mnie najbardziej zasmucił. Cho- 
dzi tu o mego najlepszego kolegę. 
Właśnie niedawno przeżywał swoją 
pierwszą miłość, o której mi powie- 
dział. Rzuciła go dziewczyna i właśnie 
z tego powodu chcial popełnić samo- 
bójstwo. A był młodszy ode mnie tylko 
o tydzień. Na razie czegoś takiego chy- 
ba nie mógłbym popełnić, bo jestem za 
bardzo opanowany. 

Chcę Ci też napisać, że od tego cza- 


su, cośmy rozstali się w Skarżysku nie „ 


miałem żadnej innej dziewczyny. Mo- 
żesz pomyśleć, że nie umiem z dziew- 
czynami rozmawiać, ale to tylko dlate- 
go, że jestem bardzo nieśmiały. Chciał- 
bym Cię zobaczyć. Może po tym liście 
zdecydujesz się do mnie napisać i wy- 
korzystasz ten znaczek, który ci wysy- 
łam. Jeśli nie będzie Ci się chciało pisać 
listu, to napisz na kartce, tylko te 3 
słowa: „Odczep się gówniarzu”. 
Cześć. 

MICHAŁ 


Warszawa, dnia 15.07.1977 r. 
witaj Michale! 


Już mam wszystko poza sobą. Jestem 
potwornie zmęczona i smutna. Nie pła- 
czę jednak. Mój tegoroczny pobyt 
w Słupsku wyczerpał limit płaczu na 
najbliższe miesiące. Zanim cokolwiek 
zaczęło się już się wszystko skończyło. 
Głupio mi strasznie wobec Kaśki. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że zrobiłam jej 
świństwo, ale za bardzo mi się podoba- 
łeś, abym nie skorzystała z nadarzającej 
się okazji. Teraz czytaj uważnie. Kaśka 
po kilka razy dziennie mówiła, że mam 
się od Ciebie odczepić i omijać „Misiu- 
nia” z daleka, bo jak mnie zobaczysz, 
to się we mnie zakochasz. Na początku 
traktowałam to jako świetną zabawę. 
Brałam do ręki lusterko, przyglądałam 
się sobie i mówiłam jej, że naprawdę 
nie byłbyś w stanie mi się oprzeć. Jed- 
nak im dłużej i częściej Kaśka to powta- 
rzała, coraz bardziej zaczynało mnie to 
drażnić. Kiedyś poprosiła mnie, żebym 
jej powróżyła. To było wieczorem ikie- 
dy położyłam się, doszłam do dziwne- 
go wniosku. Pomimo tego, że mało 


UE AJ 


o Tobie wiedziałam, pomyślałam że 
jesteś chłopakiem, w którym mogla- 
bym się zakochać. Nie moglam pogo- 
dzić się z tym, że marnujesz się dla 
dziewczyny, która nawet nie ma poję- 
cia o pewnych zasadach zachowania 
się. To wcale nie znaczy, że siebie wy- 
wyższam, ale tak sądzi ogół. Każdy ma 
pewne wady, ale nie każdy aż tak 
rażące. 

Postanowiłam, że albo zdźiałam coś 
w tej sprawie, albo nie będę sobą. 
Miałam szczęście, bo mi się udało. Je- 
żeli żałuję, że musiałam wyjechać ze 
Slupska, to tylko ze względu na Ciebie. 
To była jedyna okazja do spędzenia 
dłuższego czasu z Tobą. 

Bardzo chciałabym Cię zobaczyć 
w Warszawie. Najchętniej z takim ma- 
łym miśkiem dla mnie. Jak widzisz jes- 
tem bardzo wymagająca. 


Całuję 
MARIOLA 


Warszawa, dn. 27.08.1977 r. 
Czołem, kochany Michałku! 


Wiedziałam, że jesteś najfajniejszym 
ze wszystkich „Misków””, ale na list od 
Ciebie mało liczyłam. Chyba nie skrzy- 
wdziłam Cię tym. W każdym bądź razie 
ogromnie się z tej pocztówki ucieszy- 
łam. (Nawet nie masz pojęcia jak!) 

Misiu, postaraj się być na Sylwestra 
w Warszawie, bo chciałabym Cię zoba- 
czyć. Od takiego chłopca jak Ty trudno 
się odzwyczaić. Musisz przyjechać, 
zdopingować mnie do nauki, bo ina- 
czej to z promocji do drugiej klasy nici. 
Jak przyjedziesz do mnie, zaproszę Cię 
do ładnej kawiarenki. („Frascati”, 
o której pewnie dużo słyszałeś). 

Misiu! Ja wcałe nie pisałam, że Ty 
masz śmieszny nos, ale jesteś taki ładny 
jak zrobisz minę niedźwiedzia. Chcia- 
łabym mieć takie zdjęcie. (Propozycja 
nie do odrzucenia) 

Jeszcze o jednym chciałam Ci powie- 
dzieć. Kiedy patrzę na słowa: „„Zabrałaś 
mi lato — nie dałaś nic za to” napisane 
Twoją ręką nie wiem czy śmiać się, czy 
płakać. 

Dałam Ci więcej niż każdemu inne- 
mu, bo dałam Ci serce. Może to brzmi 
patetycznie i śmiesznie, ale tak jest 
naprawdę i musisz w to uwierzyć. 
Wiem, że na pewno nie będziesz miał 
żadnych trudności ze znalezieniem 
dziewczyny w Słupsku. Może już ją 
masz? 

Jeśli tak, to napisz. Nie cierpię złu- 
dzeń. Na tym kończę. 

Niech Cię Piotruś ucałuje w moim 
imieniu. O ile go znam, to się strasznie 
z tego ucieszy. Pozdrów go ode mnie. 
Siebie też pozdrów, ale mocniej. 

Całuję, czekam na list (1!!) i Twój 
przyjazd. , 


MARIOLA 


PS. Miśku, czy to prawda, że kiedyś, 
jeszcze w podstawówce, napisałeś 10 
głupich listów z „oświadczynami” do 
Kaśki? Dlaczego to zrobiłeś? 


MARIUSZ MARASZKIEWICZ 
Członek Ligi Reporterów „ŚM” 


Fot. W. Giers 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


to tytuł ostatniej płyty IRENY 
JAROCKIEJ. — Pastorałek jestdwa- 
naście, każda inna; wolna — szyb- 
ka, smutna — wesoła, refleksyjna — 
dowcipna... jak choćby „Kolęda 
Nowoprojektowana” Wojtka Mły- 
narskiego z muzyką Mariana Za- 
charewicza. Posłuchajmy. 


I znów choinki pysznić się będą 
w anielskich włosach, złotych 
orzeszkach 

idziesz przez miasto siostro — 
kolędo 

by w naszych domach trochę po- 
mieszkać 
nie zapomnij siostro 
o tym nie bardzo podłym adresie 
ulica Nowoprojektowana 


Wstyd mi, ale... człowiekiem okazałam się mało Za to r elektrotuksem jestem sa pan brat, a więc 
zaa | po gwiazdkowe wsparcie do taty słę - niniejrym = pwcuję nasz rodzinny lokal. Mam pwco- czystości. W końcu w każdym z 
jednak zwródłam. W końcu, była nie była - ta - wać, ba w trakcie naarły mnie wątpliwości więc nie „wej 
Ł święta, a lo cry będą one udane zależy wiem, cry.. warto. Na bo tak, Goście U w n 
w głównej mierze od humorów domowników, a hu- poście przes (więta będą przychodzić, błota „po en tak szaleć 
mory z kolel - od tego, co pod cholnką dla siebie popłotu z papierosów nastrzącają na podłogę... Tak p4 


W każdym razie mój humor od tego na pewno 


znajdą. tebka wystę, czy na rozzędnina ay 
zależy I nie sądzę, żebym była w «wym mniemaniu na nie przed ale po świętachi! Ufka 


Melara stęezp. ke przez święta się na pewno 


erasle. Tradycyjnie! 


ten temat ma, chwdlą I , łe rwańowałam, jak świat 
Szał. W kuchni skwierczy, kipi, pachnie... Mama — sprząta się przed świętami, taka jest tradycja, I cześć! ud pie wyra on lora 

chce przed gośćmi zabłysnąć kulinarnym talentami Hm, tradycja taka jest, owszem. U nas to jeszcze wać, bo | wnęce pe kw , tarze- 
I re skóry wychodzi, żeby jej się to udało. ja mam lekko prrechodri, ale u naszych sąsiadów, to już od ka się 1... Ma read og: U h pruneje 
dobrze, bo o ile normalnie, to do k czyn= dwóch tygodni po lach chodzą, bo r0- + lubię tg te wznowi 
ności mnie „to teraz mama na krok baj nę stały „zrobione”, U Uli zresztą też - okna Taka praca — zaraz widać 0 le 
cić nie chce. Obawia się pewnie, że... rapeszę, bo ja firanki prafi, porządki w szafach robili. Tak, na miło 1 wrrr, wrrr... Załamaję się, sprzątam 
w kuchni, rzecrywiście jestem taka pecho nie mam powodów, bo mogłoby być naprawdę go W |, reecz jasnat e 
wa, nic mi się nie udaje. rrej, ale tak prawdę mówiąc, ta niecalkiem rozw 

mieszkania tysiąc czterysta grywa. Ty chyba lubisz śpiować 

dziesięć przed publicznością? 


Li-l-li-H laj 

Jeżeli winda chodzić nie będzie 
na konserwację dźwigów nie fukaj 
lecz jak przystało mądrej kolędzie 
do gospodarza domu zapukaj 
Gospodarz Grzelak Józef syn Jana 
na rękach ciebie do nas przyniesie 
ulica Nowoprojektowana 
mieszkania tysiąc czterysta 
dziesięć 

Li-ii-li laj 


— Płyty; ile ich nagrałaś w ogóle 
i którą uważasz za najlepszą? 


— Dwie we Francji, trzy w RFN, 
singiel i lonplay w Czechosłowacji, 
trzy single i tyleż samo LP w Pol- 
sce, to razem będzie... 


— trzynaście. Odpowiedź na 
drugą część pytania... 

— Najlepsza? Oczywiście ostat- 
nia... Zawsze ostatnia płyta jest 
najlepsza. 


— Wielu wykonawców tylko na- 


Wigilijne życzenia 


To prawda, ala niebawem zr 
dukują ilość koncertów do koniocz 
nego minimum, a to dlatogo, że 
rozpoczęłam studia w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej na Wy 
dziale Podagogicznym. Zajęcia od 
bywają się raz w tygodniu, więc 
w każdy poniedziałek, jeżdżą do 
Gdańska. Solfeż, harmonia, forte 
pian, gitara, dyrygowanie... przed 


miotów jest oczywiście znacznie 
więcej. 


— Co byś robiła, gdybyś nie 
śpiewała? 


— Lubię śpiewać, więc dlaczego 
miałabym robić coś innnego. 
A kiedy śpiewać już nie będę, spró- 
buję szczęścia w radiu lub w tele- 
wizji jako redaktor muzyczny. Przy- 
da się wtedy dyplom PWSM... 


— Czy lubisz brać udział w du- 
żych imprezach typu show? 


— „Halówek” raczej unikam, bo 
moje piosenki sprawdzają się 
w małych salach, gdzie każdy 
utwór mogę adresować do kon- 
kretnego słuchacza, pana Iksa lub 
Igreka, którego widzę, mogę za- 
prosić na estradę, wciągnąć do 
wspólnej zabawy... 


— Jaki był dla Ciebie ten rok 
1977 - zwracam uwagę na dwie 
szczęśliwe siódemki... 


— Występowałam nie tak często 
jak w latach poprzednich. Może to 
i dobrze? Dostałam bardzo dużo 
listów; ludzie zaczęli tęsknić, chcą 
mnie widzieć na estradzie, słuchać 
w radiu, oglądać w telewizji. Co 
jeszcze! Z nagrań jestem zadowo- 
lona, szczególnie płyty czeskie 
uznać należy za wyjątkowo udane. 
O studiach już mówiłam... 


- Święta zapewne spędzisz 
w domu... 


— Poza domem, ale wśród naj- 
bliższych i przyjaciół. 


Fot. archiwum | 


Ten zespół istnieje od roku 1976. Grali wówczas: Eric Faulkner, 
Derek Longmuir, Leslie McKoown, Stuart Wood i lan Mitchali, 
których uważano za następców Beatlesów i Stonesów. Ubraliś- 
my ich w stroje sportowe, żeby trudniej było zgadnąć o jaki zespół 
chodzi, ale... i tak zapewne już się domyślacie. Zatem, kto wie, 
niech napisze nazwę na kartce pocztowej i wyśle do „Świata 
Młodych”. Pięć zdjęć znanych wykonawców z autografami czeska 


na właścicieli. 


ELTON JOHN oświadczył na 
koncercie w Wembloy Emire 
Pool, że jest to jego ostatni wy- 
stęp. Publiczność krzyknęła 
NIEIII, na co John odpowie- 
dział piosenką „DON'T LOT 
SUN GO DOWN ON ME" (Nie 
pozwól, żeby słońce mnie za- 
słoniło), potem Kiki Doe zaśpie- 
wała „DON'T GO BREAKING 
MY HART" (Nie odchodź zosta- 
wiając mnie ze złamanym ser- 
cem) a Steve Wonder zagrał na 
fortepianie. I to był finał tej im- 
prezy. Na otarcie łez Elton za- 
pewnił, że płyty będzie nagry- 
wał nadal. Niedawno ukazała 
się w Wielkiej Brytanii książka 
„łt's A Litte Bit Funny”, będąca 


słowno-fotograficzną relacją 
z dwóch ostatnich podróży ar- 
tystycznych Johna do USA. 


OZZIE OSBOURNE opuścił 
Black Sabbath. Chce próbować 
szczęścia jako solista. Zespół 
szuka następcy. 


JULIE COVINGTON, wscho- 
dząca gwiazda brytyjskiej pio- 
senki, dała się poznać z jak naj- 
lepszej strony w „Jesus Christ 
Superstar" i nowym musicalu 


„Evita”, którego bohaterką jest 
legendarna żona byłego pre 
zydenta Argentyny 
Singiel Julie „Onły Women 
Blood” cieszy się ogromną po- 
pularnością 


Perona. 


CHICK COREA nagrał nowy 
album „The Mad Hatter”. Zna 
komitemu pianiście towarzy 
szą: Steve Gadd, Joe Farret, 
Eddie Gonez, John Thomas 
i Gayle Moran 


WINGS wrócili do pracy. No- 
wy album ukaże się prawdopo- 
dobnie na początku 1978 roku 
tymczasem podoba się singieł 
z piosenką „Mull Of Kintyre” 


Najnowszego albumu SEX 
PISTOLS nie wolno reklamo- 
wać na wystawach skiepo 
wych, w radiu i telewizji. Angli 
ków oburzyła przede wszyst 
kim piosenka „God Save The 
Queen", będąca obrazą majes 
tatu królewskiego. 


MUZYKA: 
Marian Zacharewicz TEKST: Paweł Howil 
Wieczór już, Wieńczy trud. Jeszcze niejeden raz. 
Pierwszej gwiazdy blask Odtąd — 
Znowu łączy nas. Niech nam wszyscy Odtąd — 
Wszyscy dziś Będą zawsze bliscy, Niech nam los 
Wypatrują jej Oby głos serc nas wiódł. Ujmie trosk, 
W roku jedyny raz. Szczęścia tut 
Płomień świec Wieńczy trud. 
Odtąd — Wzmaga ciszę wkrąg. Odtąd — 
Niech nam los — Na zadumę czas. Niech nam wszyscy 
Ujmie trosk, Nastrój ten Będą zawsze bliscy, 
Szczęścia łut Niech połączy nas Oby głos serc nas wiódł. 
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w cieniu daszka straganowego. Zupełnie odruchowo sięgnął po 
pieniądze. 

— Colę — poprosił. 

Była za ciepła, pieniła się, nie smakowała mu. Kiedy stawiał 
butelkę na kontuarze, uświadomił sobie prawie ze zgrozą: „dwa 
ciastka, cola, automat, 27-40-90, Romo”. Czy jest zahipnotyzo- 
wany i musi spełnić wszystko tak jak tamten kazał? Kto to jest 
Romo? Przecież to jak sen. Otrząsnąć się! Bzdura! Koniec ztym! 


Nie będzie żadnego automatu, Roma ani całej głupiej historii 

Nerwowo sięgnął do kieszeni. Szukał pozostałej złotówki. , ie 
natrafił na nią palcami. Była tylko legitymacja szkolna. Wyleciała 
sama — ucieszył się. Lecz dotknięcie legitymacji przejęło go 
dreszczem. 

A jeśli oddał portfel — podając zarazem adres, szkołę... Bo 
inaczej po co by zaglądał do legitymacji? 

Ale skoro tamten odzyskał portfel, czy będzie chciał zawracać 
sobie głowę? 

Na szczęście ojciec wróci dopiero w sobotę. Całe dwa dni. 
Nawet, gdyby coś... do tej pory będzie po wszystkim. A matka nie 
powtórzy. Jest pewny. Przekona ją, wytłumaczy. 


Mimo to raptem poczuł gniew do samego siebie. Co go podku- „ 


£iło? Jak mógł ważyć się na taki krok? 
- Czego parcia — zagadnął podejrzliwie sprzedawca. 
Wolno odchodził od stoiska. Dotarłszy do schodów wiodących 
do tunelu pod Alejami, rozejrzał się, czy nie ma w pobliżu 


KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA 


Po rorwiązaniu krzyżówki litery s kratek ponumero 
wanych w prawym dolnym rogu, napisane w kolejności 
ol 1 do 45, utworzą rozwiązanie - fragment wiersza 
Gałczyńskiego. Rozwiązanie napisz na kartce poczto: 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego nameru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane ne 164", Prawidłowe 
rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) darowanie winy, 5) troszezenie się, 
dhanie o kogoś, 6) produkcyjna w fabryce, 10) może być 
kwaśnych jabłek, 14) imię Krakowskiej, znanej aktorki 
połskiej, 15) wąskie grzbiety górskie lub muzykowanie, 
16) z dziewczyną, 18) Gdańska, Pomorska, Miskajska, 
20) nie pasuje do karety, 21) rodzaj ciastka, 22) najstar 
szym w Polsce jest Rartek, 24) występuje w gazie 


wskazówka, że czegoś należy unikać, 14) bohater do 
wripów o skąpstwie, 19) ptak lowny z rodziny kurowa 
tych, 42) nbok ladogi, 41) leci s komina, 44) spór, 
konflikt, 44) siostra Balladyny, 49) omasta, 51) myśliwy 
amerykański, 42) ostatni na Litwie opłasł Miekiewies 
w „Panu Tadeuszu”, 54) dążność da wybiela się, 56) 
«trawa, 60) strój dziewczyny, 61) wiejski dom 

PIONOWO! |) prezent, 2) ustrojone drzewko, 1) po- 
trrebna na lekcji geometrii, 4) material ubwaniowy, 7) 
spód, A) imię Wołodyjowskiego, 9) zbiornik do kiszenia 
pasz, 11) pieniądz naszych zachodnich sqsiadów, 17) 
taniec, 10) należy do cechu, 1%) wodór lab tlen, 17) 15 
minu, 19) usuwanie, zwalczanie, np. nadużyć, 21) 
powstaje na skórze po oparzeniu, 27) gatunek papugi, 
29) rozpuszczalnik lakierów, 10) dokumenty dotyczące 
jakiejś sprawy, 31) imię żeńskie, 12) kolor opalentrny, 


Fibaka, W) ośrodek dyspozycyjny, 40) doo e gy 
41) prawy dopływ Warty, 46) podarunek więólijny, 07) 
noena przy Maku, 48) niejedna ra rorwiąranie tej krzy 
tówki, 40) grzyb jadalny, 52) szarsk, 51) bara jez 
wiedśma, 95) z niej chleb, %6) myśl przewodnia, 90) 
glony wydawane pod wyływem cierpienia, 69) mate 
wądnić 


KOZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z GWIAZDĄ 
1IVI numeru „Świata Miodych" z daka 05.11.1977 r 


Prawidiywe rorwiązanie: Władysiaw Broniewski 
Klaniam się roayjskiej rewolucji czapką da ziemi, pr 
polsku 

Piki wylosowali: Krrysntol Baryto - (Gdynia, Teresa 
Dudek - MNasławice, Ladomir Graterwski — Ostrze 
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ziemnym, 25) przeczenie, 26) jego stolicą jest Ragdad, 
28) krążenie w powietrzu, 33) czerwono kwitnie, 35) 


A więc do dzieła i do zobaczenia za tydzień! 


PLUS, MINUS I STO: 1) najmniejsza liczba 
znaków 3, największa 7; 2) najmniejsza liczba 
znaków 4, największa 7. TRÓJKĄTY I KÓŁKA: 6; 
suma liczb z wnętrza trójkąta minus suma liczb 
z zewnątrz trójkąta daje liczbę w kółku. ZABA- 
WA Z ZAPAŁKAMI: rozwiązanie na rysunku 
obok. 


któregoś z chłopaków. Ale było pusto. Zbiega w dół. Od murów 
odbijały się jego kroki. Ich echo układało się w natarczywe: 
Ro-mo, Ro-mo. Przyspieszył. Ten dźwięk w mózgu potęgował się. 

Dopiero, kiedy wypadł na słoneczną aleję parku, uspokoił się 
nieco. W pobliżu na ławce siedziała niemłoda kobieta i lekko 
poruszała wózkiem, w którym drzemało dziecko. 

Ruszył dróżką na lewo, w stronę mostu. Chciał koniecznie 
spotkać kogoś, z kim mógłby porozmawiać i zapomnieć o portfe- 
lu, o Romo, o całej sprawie. Na próżno jednak rozglądał się — park 
był prawie bezludny, tylko na rozległej polanie w pobliżu mostu 
pracowała gromada robotników. 

Instynktownie zbliżył się do nich. Trzech pogłębiało długi 
wykop, a dwaj stojący na wierzchu spawali żeliwne rury. Nie 
usłyszeli jak nadchodził. W górze dudniły tramwaje, od których 
dygotał most. Acetylenowy aparat zanosił się sykiem, przecho- 
dzącym prawie w wycie. Robotnicy mieli na oczach okulary, a na 
rękach duże, azbestowe rękawice. Mówili coś do siebie, ale nie 
mógł zrozumieć słów. Pomimo jaskrawego słońca widział błękit- 
nawy płomyk wżerający się w metal. 

Zbliżył się na odległość paru kroków. Pochłonęła go ich skupio- 
na praca. Śledził każdy ruch dłoni starszego robotnika, kierujące- 
go palnikiem. ą 

Naraz syk urwał się. Wokół zaległa dziwna cisza. Nawet po 
moście nic nie jechało. Mężczyźni jak na komendę wyprostowali 


się. 
— Ty, jak rzucasz tym piachem — zawołał młodszy do robotnika 
pracującego w dole. 4 


«prawy, 37) np. wńdli 


33) zjawa nocna, M) dokument kasowy, 16) sens, istota 
k, 1%) sport uprawiany przez 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj gorąco zachęcam 
do rozwiązania zadania o kreśleniu jednym ciągiem, a także 
dwóch małych zadanek: o jablkach i o kolorowych kulach. 

Cieszę się, bo jeden z moich korespondentów napisał, że w jego klasie ogłoszono 
stały konkurs na „Mistrza Abrakadabry” na całą zimę. Pomysł godny naśladowania! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Tę skomplikowaną figurę można nakre- 
ślić bez odrywania ołówka od papieru, 
bez przejeżdżania drugi raz po tej samej 
linii oraz bez krzyżowania linii. Co<iekaw- 
sze — istnieje nie tylko jeden sposób takie- 
go jej narysowania. To jest także zadanie 
na trzy minuty. Dla tych, którzy po raz 
pierwszy stykają się w naszej Abrakadab- 
rze z takim zadaniem podaję wskazówkę, 
że numery przy „węzłach” nie wskazują 
kolejności rysowania; potrzebne są tylko 
do wytłumaczenia rozwiązania za tydzień 


„Dwaj tacy, co ukradli Księżyc” — czyli Jacek i Placek— 
otrzymali kiedyś do podziału czterdzieści jabłek. Muszą 
te wszystkie jabłka podzielić między siebie pod warun- 
kiem, że Jacek otrzyma o jedno jabłko więcej niż Placek. 
Jak do tej pory 40 jabłek czeka na podział. Kto pomoże 
Jackowi i Plackowi dokonać sprawiedliwego, zgodnego 
z warunkami zadania podziału? 


sztrw, Danma Kotowska 
siek - Wrocław 


Któregoś dnia przechodziłem 
przez perski rynek i widziałem 
sztukmistrza, który z zawiązanymi 
oczyma wyciągał ze szkatułki kule 
— czerwone, białe i zielone. Wycią- 
gnął kilka kul i powiedział: „Wśród 
nich są na pewno dwie kule jedne- 
go koloru.” | to była prawda. Potem 
wyciągnął jeszcze kilka kul i krzyk- 
nął: „Teraz wśród wyciągniętych 
kul są na pewno trzy jednego kolo- 
ru!” I to też była prawda. lle kul 
musiał wyciągnąć za pierwszym ra- 
zem i ile kul musiał mieć, aby wie- 
dzieć, że wśród nich są na pewno 
trzy tego samego koloru? 


łatwo się pomylić 


— Wyłażcie stamtąd, przerwa. Pora na śniadanie — dorzuci 
starszy. 


Ułożył na ziemi aparat, przeciągnął się, wyprostowując ramio- 


na. Bez pośpiechu zdjął rękawice, a następnie okulary, |wówczas 


zobaczył Bartka. 


% R 
— Mamy pana inspektora na kontroli — powiedział do ki 
uśmiechając się. i żę CA 


Tamten odwrócił się nerwowo, rozejrzał, a widząc tylko Bartka 
postąpił krok naprzód. 


— Zjeżdżaj stąd! Po co się gapisz! Nie wiesz, że teraz twoja pora 
siedzieć w szkole? 


— Marian, zostaw go. Czyś ty na wagary nie chodził? — łagod- 
nym i prawie wesołym głosem rzekł starszy. 

— Właśnie byłem głupi i chodziłem, dlatego teraz powinienem 
takich gnojków pędzić. 


— Choć bliżej, nie bój się — zachęcił starszy. 
Wahał się chwilę. 
Ek byś każdego parszywego kundla przygarnął, a ja bym do 
hycla. 
— Skąd taki pewien jesteś, że chłopak wagaruje? — dobrodusz- 
nie uspokajał Mariana. 
> Widać po gębie. 


Winetawek, Roman Krry 


Na tym rysunku widzicie czter 
dzieści pięć butów. Wśród nich jest 
jednak tylko jedna para butów mę 
skich i jedna para butów damskict 
Wszystkie inne buty są nie od pary 
Masz 3 minuty na to, by skomple 
tować te dwie pary i wskazać ict 
numery. Nie śpiesz się, bo wtedy 
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Dwadzieścia sześć po dziewiątej. Jak okropnie wlecze się 
czas. Wyobraził sobie klasę, znudzone miny kolegów, znie- 
cierpliwioną historyczkę, która zwykle na ich lekcji szuka 

czegoś w swojej przepaścistej torbie, za każdym razem jakby 

robiąc w niej porządki, pilnując jedynie, aby w ciszy czytali kolejny 
rozdział z podręcznika. 

— Nie — zdecydował naraz. — Nie ma już tam po co chodzić. 
Odkąd złożyli papiery do innych szkół, praktycznie skończyła się 
nauka. Teraz to tylko takie trwanie, aby dociągnąć do pierwszych 
dni czerwca. Nikomu już nie zależy na stopniach, wszystko 
zostało rozstrzygnięte, ustalone. Jego sprawa też jest zamknięta. 

Bartłomiej Front, wykwalifikowany mechanik samochodowy. 
Ha! Dziś nawet przeszedł pierwszą lekcję odkręcania koła. 

Przemknął się w gromadzie przechodniów przez jezdnię i bez 
pośpiechu zdążał ulicą Foksal. 

Kiedyś myślał inaczej. Technikum elektroniczne albo ogólniak, 
a dalej, jakby dobrze poszło... Ale prawie nigdy nie działo się tak 
jak zamierzał. SZR 

Ten portfel. Kto by mu uwierzył, że nie chciał? Gdy zobaczył jak 


jakby iskra. Właściwie bezwiednie podszedł 
tem to już było takie głupio proste. Jeszcze 
darmo dajesz takie mądre rady”. - 
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— Jakby nie widzieli piłki — mruknął do siebie, ale jakiś cień 
niezadowolenia zrodził się w jego myślach. 

Dziewiąta trzydzieści dwie. Za trzy minuty przerwa. Wysypią 
się na korytarz... 

Od niedawna zaczął wagarować. W młodszych klasach zdarza- 
ło mu się to parę razy. Kiedyś w zimie zmarzł na kość włócząc się 
po Powiślu. Potem trzy dni leżał, obstawiony aspiryną i syropami. 
Kiedy indziej wsiadł w piętnastkę i pojechał do Młocin. Na pętli 


miał się spotkać z Bronkiem Grzybowskim. Kilka godzin przesie- 
dzieł pod kępą krzaków, zrywając się na dźwięk każdego tramwa- 
ju. Bronek nie zjawił się. Podobno spotkał innych kumpli i grał 
z nimi do wieczora w nogę przy Stadionie Dziesięciolecia. 

Nigdy jakoś nie miał szczęścia do kolegów. Czasami zdawało 
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Z POCZĄTKU BYŁO INSZYSTKIM BAR 
PZO SMUTNO. DOPIERO KIEDY 
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Minąwszy wieżowiec na skarpie, znalazł się niby na plaży. 
Chmury, grożące rano deszczem, odpłynęły gdzieś. Mocno przy- 
piekało słońce. Nie przystając, ściągnął cienką, ortalionową kurt- 
kę. | wtedy zabrzęczały monety w kieszeni. „Coca-cola, automat. 


Co to za typ? Skąd się on znalazł? Romo. Nigdy go przedtem nie 
widział. Poznałby przecież od razu. Płaska, biała gęba, te ślepia. 
Z widzenia znał chyba wszystkich chłopaków ze Śródmieścia. 


Dworzec był blisko. Omiótł spojrzeniem placyk. Akurat wysy- 
pała się grupa pasażerów. Niektórzy zatrzymali się przy stoisku 
z lodami. Dłużej spoglądał na spadającą trasami w dół zieloną 
skarpę, po której niby wielkie zębate węże, wiły się dwa ciągi 
schodów. Lubił to miejsce. Zawsze nastrajało go pogodnie. Wiel- 
ka, otwarta przestrzeń gęsto porośnięta drzewami, wyżej niebo. 
Nie znał ładniejszego zakątka w Warszawie. 


- Znów przed budynkiem dworca zrobiło się sennie i pusto. 


Mijając stoisko z lodami zobaczył skrzynki z coca-colą, stojące _ 
zyk BR SEA A 
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